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Wiadomości zagraniczne.

—  W arszaw a  19 P aździern ika . —

Ił ia do mości z  Kaukazu. - -  Władykdiikuz 
24 łPrzesnia. — Dowodzący wojskami w po­
łudniowym Dagcstauie, jeoera ł- le j lnan t x iążę  
Argujyński Lolgoruki,  juź to  dla ukarania wsi 
Sugra tl ,  siedliska sprzymierzeńców Szamila, ju ż  
dla wyzwania go do otwartego boju nieprzyja­
ciela l i j z n u  w górach zebranego , wyruszył z 
-vyzyn Turczydacbu w dniu 28 sierpnia z od­
działem wojsk pod jego dowództwem zostają­
cy c h ,  zmierzając w kiemnkn rzeki Kaia-kojsn. 
W  dniu 8 t. m. oddział len zburzył wszystkie 
folwarki około wsi Sugratl leżące ,  zniszczyw­
szy zapasy żywności przygotowane prze ta­
mecznych mieszkańców na z im ę,  nietylko dla 
sjębie , lecz i dla plemion przeciw uijn sp rzy­
mierzonych. W  d. 20  oddział uczynił dywer- 
syę w kierunku wsi Gamsull i mostu ua rzece 
Rara-kojsu znajdującego s ię ,  rozpędziwszy po­
przednio oddziały 'n ieprzyjacielskie, które po­
ruszeniu temu sprzeciwić się zamierzyły. W oj- 
ika nasze zbliżywszy się na bardzo bliską od­
ległość od wsi dopiero wzi:.Linkowej, zadały 
znaczną klęskę jć j  mieszkańcom, gdy jedno­
cześnie wysłane w różnych kierunkach furażery 
zabrały wielką ilość zboża ,  zniszczywszy za­
razem w* okolitV. uieprzyjaznycD nam plemion 
folwarki. Przy odwrolnem .poruszeniu naszego 
w o jsk a , silna parlya nieprzyjacielska pod przy- 
wództwem Ribel-Mahomy, wyruszyła z gór w 
zamiarze atakowania nas Lecz jeneral-lejlnant 
xi.-,/ę Argutyński Dołgoruki bez najmniejszej 
zwłoki dał rozkaz części w o jsk ,  oddział jego 
składających, nder/,vć t:a a ;ep rz j jac ie la , który 
nie mogąc wytrzymać tak siłuego natarcia, p ie rz­
chnął w nieładzie, zostawiwszy kilka ciał na 
placu boju. — W  ciągu tegorocznego lala od­
dział Sam ursk i, zasłaniając południowy Dagestan, 
®iał prócz tfgo bardzo ważne przeznaczenie,  
winien był bowiem zaczepuemi poruszeniami w

góry, przeszkadzać nieprzyjaei-lowi w zamia­
rach 'jego  najścia ,  z jeonej strony na S< alechal- 
skie i Mechtulińskie p row ineye ,  z drugiej s tro­
ny na koidoaną lin & Lezginów. Dla tego też 
jenerał-lejtnant x iążę  Argutyński Doigorukt,. i le­
kroć razy Naiby Szamila zebrawszy znaczne od- 
aziały, zamierzały wtargnąć w wy.ż wspumuio- 
ne prow; c y e ,  bystro ukazywał się wszędzie, 
gdz:e największe było zebranie nieprzyjaciela, 
którego tern samem zmuszał do zaniechania swych 
zamiarów. W  w ypraw ie,  o której wspomnie­
liśmy na początku , odaział Samurski,  dopiąw­
szy zamierzonego c e lu , powróc.l znowu na Tur- 
czydach , straciwszy tylko trzech zabitych niż­
szych stopui, i mając ranionego jednego ofiee- 
ra i ośmiu ludzi niższych stopni. —  W  nocy z 
d lia 1 i  pa 15 wrześuią parlya Czeczeńców, o- 
koło 1,0UU ludri wyborowej jazdy mieć mogą­
c a ,  wyruszyła na linię S uużyńską, w zamiarze 
zabrania trzód u sprzymierzonych z nami C ze­
czeńców. Parlya ta skryła się w zasadzce po­
między Kazak-kiczu i stanicą (wsi,)  Michałow­
ską ;  lecz spostrzegłszy, źe oowódzca linii Sun- 
żyńsk ie j , podpułkownik "ślepców, z silnym od­
działem zbliżał się ku nićj spiesznie, opuściła 
zajmowaną dotąd prowiucyę i ruszyła wąw ozem  
do lasu Kazak Kiczuńsktsgo. P rzybyw szy  nad 
rzeczkę  N albo jkę , gdzie w tym właśnie czasie 
część wojska oddziału Czeczeńskiego zaję ta  by­
ła siauo zbiorem , partya ta niespodzianie ude­
rzyła na naszą inilicyę rozstawioną na widetach, 
i takową zmusiła do odstąpieuia ku swym r e -  
ze rw um , w największym jednak porządno. Po 
pierwszym prawie wystrzale jenerał-majo" Ła- 
bincow nadbiegi z obozu z oddziałem wojska na 
pomoc, i bez _ i. łocznie kazał uderzyć na nie­
przyjaciela. ftawajerya nasza bystro p rzep ra­
wiwszy J ę  za rzekę Nalchojkę werznęła się, 
żc tak powiemy, w ^liua jazdy Czeczeńskiej, 
k tó r ą , rozbiwszy, a? do samej gęstwiny la9U 
ścigała. Przyczem nieprzyjaciel pierzchając zo­
stawił na pobojowisku' 6 Irnpów. W  dniu 14 
września przed wieczorem parlya nieprzyjaciel­
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ska niespodzianie wypadła na pasący się w bli­
skości stanicy Mikołajewskiej tabun koni nale­
żących do sotni pułku N. 11 Duńskich kozaków 
i takowy zabrała. Rezerwa stanicy Mikołajew­
skiej. z 40  kozaków z łożona ,  pod przywódz­
twem mężnego Kornela Samoiło w icza , i chorą­
żego S ek re to w a , puściła się za uchodzącym nie­
przyjacielem, a dopędziwszy g o ,  po kilkakroć 
śmiało nań uderzyła. Lecz korzystając z nadej­
ścia nocy górale zdążyli wpędzić konie do la su , 
sami zaś zajęli pozycyę , z której ścigający bez 
znacznej straty wyparowaćby ich nie zdołali. 
Jednocześnie na znak trw og i,  o której z wy­
strzałów  na całej linii się dowiedziano, z naj­
bliższych posterunków i stanic bystro spieszyły 
oddziały kozackie na miejsce boju. Z tych 
wszystkich rotmistrz Wladykaukazkiego pułku 
kozaków, Bekman , znając najlepiej miejscowość, 
a tem samem domyślając s ię ,  w jakim kierun­
ku nieprzyjaciel pędził świeżo zabrane konie, 
puści] się na czele 60  kozaków, zamierzając 
przeciąć mu d rogę ,  co mu się też uader szczę­
śliwie udało. Nieprzyjaciel zdumiony widząc 
się zaskoczonym z ty lu , porzucił natychmiast 
tyle mu drogą zdobycz,  i skrył się w gęstwi­
nie lasu. W  tem spotkaniu został śmiertelnie 
rannym Wladykaukazkiego pułku kozaków Kor­
net SamoiloWicz, i ciężko ragnym pułku Doń­
skich kozaków N. 11 chorąży Sekretów. Niż­
szych stopni ranionych było czterech. Nieprzy­
jacie l stracił 15 ludzi,  których na plącu bitwy 
porzucił.

—  Petersburg D Października. —
Przez  resk ryp t cesarski najmiłościwiej mia­

nowany został kawalerem orderu iw. Anny kl. 
1 ,  naczelnik lewego skrzydła linii Kaukazkiej i 
20  dywizyi piechoty, jen .- lej t .  Freitag.

Starszemu urzędnikowi 1 W ydziału własnej 
Jego Ces. Mości Kanccllaryi, K am er-junkrow i,  
radcy kollegial-Wielińskiemu , najmiłościwiej roz­
kazano być wice dyrektorem departamentu In­
spektorskiego Wydziału Cywilnego.

— Paryż 9  Października. —
J. des Deb. dopiero dziś ogłasza telegrafi­

czną depeszę ,  która o przybyciu królewiczów 
francnzkich do Madrytu nadeszła z Bajonny pod 
d. 7 do rz ą d u ;  brzmi ona ja k  następuje: »Dnia 
5 o god. 4 wieczór przybyli królewiczowie do 
Araudo de D uro ,  gdzie z eutuzyazmem byli 
przyjęci.  P rzy  odjeździe z B urgos ,  n ieprzej­
rzane  tłumy pozdrowiły ich ok rzykam i; na ca­
łej drodze ich podróży mieszkańcy okazywali 
wielką radość. W czoraj o g. 6  po południu 
królewiczowie pośród powszechnego zapału od­
byli wjazd do M adry tu .«

Dziś odbył się świetuy pogrzeb baronowej 
Arnim, małżonki posła pruskiego, któremu to­
warzyszyli wszyscy członkowie ciała dyploma­
tycznego , kilku ministrów i wiele innych zna­
komitych osób.

Poczta hiszpańska wcale dziś nie nadeszła, 
a drogą nadzwyczajną otrzymaliśmy wiadomo­
ści z Madrytu z dnia 4 paźdz., k tó re  zapew­
n ia ją ,  źe królewiczów czeka świetne przyjęcie.

Jednakże nieprzychylni małżeństwu xcia Mont- 
pens ier .  powzięli plau przedsięwzięcia przy 
wjezdzie królewiczów dem onstracyj, a nawet 
zómięszania spokojności. Ale władze o tem z a ­
wiadomione, przedsięwzięły wcześnie stosowne 
ś rodki,  tak że już  dnia 4go powszechne było 
p rzekonan ie ,  iż niechętni odstąpili od swego 
plauu.

Do władz nadmorskich brzegów Hiszpanii, 
rząd  przesłał uajostrzejrze rozkazy, zalecając 
najściślejszą baczuość,  aby nie dopuścić wylą* 
dowania jenerałowi Cabrera , w razie gdyby n- 
silowat wysiąść u ł  ląd Hiszpanii. Ta sama ba­
czność ma być zachowana względem każdej in­
nej nieprzyjaznej dla rządu osoby jakiegobądź 
nazwiska lub znaczeuia. Łatwo się tu domy­
ś lić ,  źe ten rozkaz prócz Cabrcry i innych kar- 
listowskich jenerałów i hr. Montemołm ma na 
oku.

W  Madrycie nie byl jeszcze urzędownie o- 
gloszony dzień uroczystych zaślubin królowej i 
lu lautki; ale nie zachodziła żadna wątpliwość, 
że te nastąpią d. 10 paźd., który już oddawua 
został ua to przeznaczony.

Słychać że obie wiodę pary zaraz  po zaślu­
binach udadzą się do Esknrjalu i do Aranjuez, 
jeżeli posłuży pogoda. Odjazd xslwa Moutpen- 
s ie r  z Madrytu do P aryża ,  nastąpi jak sądzą o- 
koło 15, tak ż e 'z a p e w n ie  d. 17 lub 18 przy­
będą do Bajonny i Pau.

—  Londyn 6  Października. —
Pan H um on,  francuzki minister raLót publi­

cznych , o którego pobycie w  Anglii niedawno 
donieśliśmy, je s t  od wczoraj w Londynie ,  p" 
zwidzeniu powiatów fabrycznych w Anglii i 
Szkocyi.

Dzienniki angielskie wspominają o rozkazie 
rządu dyktatora Rosas, kładącym tymczasowo 
koniec krokom nieprzyjacielskim w kraju La 
Płata. Rozkaz ten zaleca między iunerai je n e ­
rałom dowodzącym bateryami w San Lorenzo 
nad rzeką Parana , aby dozwalali woluego p rze j­
ścia okrętom z Koryentes, równie jak i ok rę­
tom wojennym angielskim i fraucuzkim. Ten 
rozkaz oparty je s t  na .układach zawiązanych 
przez p Hood, ajenta dyplomatycznego z s tro ­
ny Anglii i F rancy i,  z rządem Rosasa.

Sądząc z iusynuacyj dzienuików Morning 
Chronicie i Globe, los Pendżabu dalekim je s z ­
cze  jest od ostatniego uregulowauia przez osta­
tni traktat pokoju, zaw arty  przez lordc H a r -  
d ing  z dworem Lahory. Pierwszy d z ie n n ik ,  n- 
ważauy za wtajemniczony w myśli r z ą d u , wy­
raża się w tym przedmiocie j a k  następuje:

i> Pokój nie istnieje i nie może rzeczywiście 
istnieć w Pendżabie, dopóki zajmować się nie 
będzie pod opieką praw angielskich. W iado -  
m e m je s l ,  źe najskuieczuiejszym środkiem , aby 
tam panowały spokojność i porządek , byłoby 
rozszerzen ie  naszych granic aż do wąwozów 
K hyber ,  to jes t wcielenie Pendżabu do naszych 
posiadłości angielskich. Byłoby to wprawdzie 
wielkim ciężarem i p rzy jęc iem  wszelkiej odpo­
wiedzialności na s ieb ie ,  ale cel powinien uspra-
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wiedliwiac środki. Nie potrzebujemy sip nie­
pokoić losem Ghulab-Siugha, naszego nowego 
sprzymierzeńca w  tej okolicy; zbierać on b ę ­
dzie co zasiał. Z re sz tą ,  więcej niż pew na, źe 
on nie_ zdoła się długo utrzymać w stanowisku 
niezawisłości, jakie inu staraliśmy się z a p e w n ić .«

Xięźua Karolina Hesska przybyła tn w so­
botę na powracającym z Amsterdamu parowym 
okręcie Eagle.

Do wieści o rozdwojeniu w teraźniejszym 
gabiuecie przyłącza się wiadomość o bliskiej w 
nim zmianie; w  zarządzie ministerstwa osad ma 
być dodana ministrowi rada z bezpłatnych kom- 
missarzy złożona. Dla coraz obszerniejszych 
i zawikłańszych interessów wydziału osad, ta­
kie urządzenie może rzeczywiście być pożyte­
czne.

Dowodzący stacyą przy przylądku Dobrej 
N adz ie i ,  admirał Dacres , odesłał wszystkie swo­
je  okręty do wyspy S. Maurycego, dla przed­
sięwzięcia ztamtąd wyprawy do Madagaskarn.

Dublin Evening M ail oblicza, że potrze­
ba 8 ,040 ,000  fst. (przeszło 362 ,000 ,000  zip.), 
aby teraźniejszy niedostatek w lrlandyi zastą­
pić. W edług urzędowych wykazów, wartość 
przychodu z gruntów kartoflanych w lrlaudyi 
wynosi,  licząc tylko po 12 do 15 fst. z akru, 
13 ,500 ,000  fst. Z tego uratowano tą rażą tyl­
ko 3 miliony fst.:- a zatem 10 milionów wyno­
si dełicit. Te mają być dostarczone przez opo­
datkowanie 320 haronij lrlandyi. Obliczouo, że 
miesięcznie 3 ,000  fst. w każdej baronii są po­
trze b n e ,  aby zatrudnić ubogich, płacąc dzien­
nie po 10 pcnc (50 grp.). Te 2 ,000  fst. pom­
nożone przez 320 (baronij) a potem przez  9 
(miesięcy), wynoszą powyższą summę 8 ,640 ,00 f  
fst.

W ybór  lorda Majora w City Loudyun ukoń 
czył się dnia wczorajszego. Osta teczny reznl 
tat głosowauia byl następujący: S irG eorgeC ar  
roli miał 1653 glosy; Alderman W o o d ,  1644 
Aldermau H ooper,  3241; Alderman Moou 3. Ju 
tro będzie nowe posiedzenie, ale rezultat osia 
teczny nie będzie ogłoszony jak w piątek.

R o z m a i t o ś c i .

ZERW ANE ZWIĄZKI.
(Ciąg dalszy.)

O k o ło  tego czasu pani  Durneray dowi, działa 
że  jej 0 | c iec ,  o k tó ry m  nie m ia ła  wiadomości od 
swojej ucieczki z H a w r u , i k tó ry  palił  wszystk ie  
jćj lis ty, nie czy ta jąc  i c h , u m a r ł  w Paryżu .

Niestety! pom yśla ła  sob ie ,  może mi z ło rzeczy ł  
na  śm ier te lnem  ł o ż u ,  i moje to p rzew in ien ie  w t r ą ­
ciło  go do grobu.

P ogrążona  w tak sm u tn y ch  m yślach  p rz y w d z ia ­
n a  ż a ł o b ę ,  i już o d tą d  nie zd ję ła  jej z siebie.  T y m ­
czasem dalekiemi b y ł y  od  rzeczywis tości nadzieje;  
jakie E d m u n d  sobie i jej c zy n i ł .  Z am ias t  coby się 
* a trz y m a ć ,  kiedy jeszcze b y ł  czas po  t e m u ,  nad  
p rz e p a śc ią ,  k tó ra  już była, p o c h ło n ę ła  ’/* części 
5*czupłego m a j ą tk u ,  E d m u n d  p ro w a d z i ł  coraz  n i e ­

korzystnie jsze sp eku lacye  z p o w o d u  szczupłośc i  ka ­
p i ta łu

Biedny przyjaciel!  m aw ia ła  codzień Leonia,  w i ­
d ząc  go w y c h o d z ą c e g o , żeb y  ty lko  nie p rz y g o to ­
w a ł  sohie zupełnego u p a d k u !

N iedługo potem  u rzeczyw is tn i ło  się to p rz e c z u ­
cie. W te d y  nie m ó w iąc  nic o sw y m  zamyśle L e ­
o n i i , k tó ra  zawsze s ą d z i ł a ,  że  jest za ję tym  zab ie ­
gami w prowadzeniu  in.teresów, E d m u n d  czy n i ł  
s tarania  i o t rzy m ał  p o sa d ę ,  z p ł a c ą  2 ,000  f i \ ,  w  
p e w n y m  domu hand low ym . Z  swojej s t rony  pan i  
Dum eray z a b r a ł a  znajomość w  L o n d y n ie  z p e w n ą  
d a m ą , która’ d a w a ła  lekcye  języka f rancuzk iego  
c ó rk o m  d w ó ch  bogatych negocyantów , i . ta daina 
oznajm iła  j ć j , że  szukano  dla jej uczennic  n a u ­
czycie lki do fortepianu. Leonia od niejakiego cza­
su , mimo silenia się na na jw ięk szą  oszczędność, 
t rosk liw ie  u k r y w a n ą  ,  nie m ogąc  już w y s ta rczyć  
na najskromniejsze  w y d a tk i  d o m o w e ,  o d w łó c z y ła  
c iągle c h w i l ę , w  k tó re jb y  o tem  p o w ied z ia ła  E d ­
m undowi.  P o d a ła  się na n auczycie lkę  fo r tep ian u ,  
i z skw ap l iw ośc ią  p rz y ję tą  została.  Miała  d a w ać  
lekcye  t rzy  razy  w . ty d z ień  w  godzinach  oznaczo­
n y c h  po  2  l e k c y e ,  ża  k tó re  m iano jej p łac ić  lOO 
lu idorów  rocznie.

T ak  więc każde  z n ich s ta ra ło  się u k ry w a ć ,  że  
się wzajemnie  z w o d z i l i , i pos tępow an ie  to n a c e ­
chow ane  b y ło  na jw iększą  delikatnością.  Z re sz tą ,  
za użyciem  ty c h  sposobów , coraz mniej zaczęli d o ­
znaw ać  w swein  u t rzy m y w a n iu  p rzykrośc i .  W k r ó t ­
ce E d m u n d  n a w y k ł  do sw ego s tanow iska  p o d w ł a ­
dnego. Najtrudniej  m u b y ło  pow iedzieć  o tem L e ­
onii. Co się zaś jej tyczy ,  g d y b y  nie có rk a ,  k tó ­
rej w spom nienie  coraz  więcć j  c ięży ło  na jćj s e r ­
cu , wszędzie  j ą  ś c ig a ło , m o g ła b y  być  szczęśl iw ą  
i n iczegoby więcćj nie p ra g n ę ła .

Pew n eg o  dnia , p an i  D u m eray  oczek iw ała  na  
miss W a r to n  jednę z sw y c h  u c z e n n ic ,  w  salonie 
jćj matki.  Nagle  g łos  dobrze  jej znajom y, o b i ł  się 
o jćj uszy. W  tem s ł u ż ą c y  w p ro w a d z i ł  do sa lo­
n u  cud zo z iem ca ,  F r a n c u z a ,  p ro sz ąc  g o ,  ab y  p o ­
c ze k a ł  na  gospodynię  s a m ą ,  k tó ra  zaraz m ia ła  n s -  

. dejść , i o d d a l i ł  się.
Leonio!
Panie!
W  tej chwili  pan i  D um eray  rzuciła  się n a p rz e ­

c iw  sw ego m ę ż a ,  g d y ż  to on b y ł ,  i z d a w a ło  się 
j ć j , że  p ro m ień  radości  p r z e m k n ą ł  się po jego 
tw a rzy .

W Vistocie,  na  jćj w i d o k , p o s tą p i ł  ku  nie’j , lecz  
na tychm iast  zatrzymał,  się. R ozw aga p r z y w io d ła  
Serce do milczenia.

Pani tu ta j ,  o d e z w a ł  się z im n y m , n iew zruszonym  
g ło s im  , da jąc  jej znak sk in ien ie m ,  ab y  się w s t r z y -  * 
m ała .  Nie widzę p o t rze b y  powiedzieć  , żem się jej 
tu  w cale  nie sp o d z iew ał  zuależć.

T e  w y razy  jakby  p io ru n em  r a z i ły  L eonię .  Z a ­
t rzy m ała  się o kilka k ro k ó w  od p ana  D u m e ray  i 
w s p a r łsz y  się o' k rzes ło  , aby  się na  nogach u t rzy ­
m a ć , z ak ry ła  tw a rz  rękam i.

Ł a s k i!  przebaczenia! w y j ą k ła  g łosem  p r z e r y w a ­
n y m  łzam i.  A  mo]a có rk a  , p r z y p ro w a d z i łe ś  j ą  z 
sohą?  Czy nie dozwolisz ini jćj  zobaczyć aby  raz 
jeden .

L udw ika!  r z e k ł  ozięble p an  D u m eray ,  ona jest 
w Paryżu .

Niestety! Pew nies  jćj n igdy  nie m ó w i ł  o matce! 
N ig d y ;  m atka  dla niej u m a r ła .
Masz s łu sz n o ść ,   nie trzeb a  aby  o niej w ie ­

dz ia ła   A mój o jc iec ,  p e w n ie  mi z ło rzeczy ł '  na
ło ż u  śmiertelnem. Ah p a n i e ! g d ybyś  w ie d z ia ł , i -
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Je ’ łez  w y la ła m  od ow ego  nieszczęśliwego dnia.
Kobiety m n ie m a ją ,  ze łzam i w szys tko  nanj;a- 

w. 'ą ;  rzekł- p an  D u m e ray  tonem  zimnego sz y d e r ­
s tw a.

Panie  , przez  litość! I  r zu c i ła  się do  nóg m ęża.
W s ta ń  pan i  i p o sk ro m  swoje  w z r u s z e n ie , r z e k ł  

c h w y ta ją c  ją  ży w o  za r ę k ę ; — otóż inistress W a r -  
to r  N a  imie B osk ie ,  n iech  nie w i e , ""es k iedyś 
n o s i ła  iniię moje. O szczędź  mi tę n o w ą  hańiię.

P ra w ie  w te jże  samej cbw ili  w esz ła  mistress 
W a r t o n ; lecz Leonia  m ia ła  czas pow stać  i o trzeć 
tzy .  ,

Mozę pan znasz p a n ią  D o rsay ?  r z e k ła ,  mistress 
W a r to n  do p. D um eray .

Na iinir D ursay ,  n ią ż  Lcgpii  mimowolnie za­
d r ż a ł ,  lecz n a ty ch m ias t  o d zy sk a ł  przytomność.

W  is tocie ,  o d p o w ie d z ia ł ,  im a łem  h o n o r  sp o t ­
kać p a n ią  w  Pavyżu.

więc tc'111 l e p i ć j , rz ek ła  m is tress  W a r to n  z 
ra d o śc ią ,  gdy tak  je s t ,  pan i  D orsay ,  spodziew am  
się nie odm ówi n a m  oLjadowanis z nami. Pan D u ­
m eray ,  k tó ry  ma do pom ówienia  z moim m ężem  o 
in te r e s a c h , u czy n i  nam tak ż e  ten  z a szczy t ,  i pani 
będziesz m o g ła  z nim pogadać  o waszój p iękne j  
F rancy i .  Z ezw alasz  moja  droga  p a n i ,  wszak p ra v  
w d a .

L ec z  Leonia  w y m a w ia ła  się d r ż ą c  cała.
C z y b y lo  b y i a  l.ekęys miss H a r i s so n ,  k tó ra  tak 

p a n ią  zajmuje? r z e k ła  bez n a m y s łu  do b ra  mistress

k a r t o n ,  p rz e sz y w a ją c  m imowolnie  jak b y  szty le tem  
serce  m ło d e j  kobiety .  Jeże l i  ty lko  t o ,  k ażę  ją  u -  
p r z e d z i ć , aby dziś na n an ią  nie czekała .

Pan i  Dorsay daje  Ickcye na fo r tep ian ie?  z ro b i ł  
u w agę  p. D u m eray  z o k r u tn ą  grzecznością  i z p r z y ­
ciskiem w y m a w ia jąc  te s łow a.

L eo n ia  rz u c a ła  na  niego p o n u re  i b łag a jąc e  
spojrzenia  i uczu ta  ch w ie jące  się p o d  so b ą  nogi.

L e k c re !  r z e k ia  m is tress  W a r t o n ,  spos trzeg łszy  
s w ą  n ie d y s k r e c y ę ; pan i  D orsay  nie jest  n a u czy ­
c ie lką  fo r tep ian u ,  jest ona jedna naszych  p r z y ­
jaciółek i jako taka  ra c z y ła  udzielać sw y ch  r a d  
mojój córce  i m is tress  Harisson ; ótoż  co c h c ia ła m  
powiedzieć.

L ecz  cios b y ł  już  zadany  Przygnębiona l a k ie ­
rni w y ru szen iam i,  pan i  D um eray  zala ła  się łzam i i 
dos ia ła  spazmów . (D. c. n.)

P h Z Y JE C H A L l DO K R A K O W A .

O d d n ia  23 do d n ia  24 P a źd z ie rn ik a .
S ty p u łk o w sk a  J u l i a ,  z P o l s k i ; —  F u ch s  B e r ­

n a r d ,  z G a l ic y i ; I l rad e l  L u d w i k ,  Tilta. Matylda,  
Ł akom ick i  W in c en ty  ob., z Pruss.

i.V y je ch a li z Krakou>a.
Niemojewski A d o l f ,  W ie low ie jska  E w a ,  B uko­

wiński  T e o d o r ,  G o lu c b o w sk i  Józefo!/ . ,  O s .e rm a n n  
E rn e s t  porucz.  Ces. austr . ,  W ań k o w ic z  Antoni ob.,  
do Polski.

D o n i e s i e n i &  U r z ę d o w e .

JYro 212. 
•Sąd Pokoju Okręgu I I I .  Mogilskiego
Stosownie do Art. 52  Ustawy o włościanach 

usaniowuln. na zasadzie Art 12 ustawy Hypo- 
lecznej z r. 1844, wzywa mających prawo do 
spadku po niegdy Wojciechu i Wiktoryi So­
chach z posiadłości włościańskiej w wsi Dąbiu 
składającego s ię ,  aby z prawami swemi do spad­
ku tego w terminie miesięcy trzech do Sądu 
Pokoju zgłosili s i ę ;  w przeciwnym bowiem ra­
zie spadek len zgłaszającej się Maryaunie z So- 
ebów Rusinkowej jako córce tychże i jednej

snkcessorce niemniej mężowi te jże Pawłowi, 
przyznanym, zos tan i i .

Kraków d. 22 Października 1846 r.
P. S/izowski S. P.

( I r .)  J. Z u b e rsk i  P isarz.
Prawnie zajęte r u c h o m o ś c i  j a k o t o :  komody, 

sofa,  s tołki,  s toliki,  lustra ,  kopersztychy i in­
ne w drodze exekucyi sądowej sprzeaane zer- 
w d. 27 Października r. b. o godzinie 10 z ra - 
na przed Sukiennicami M. Krakowa za gotową 
zapłatę

Kraków dnia 20 Października 1846 r.
Paweł iVięckowski K. S.

D o n i e s i e n i e  p r y  r . a ^ i i c .

W Dobrach Bobrek w Wol. Okręgn MsasU 
K rakow a, są do wydzierżawieni;, teraz lub od 
Sgo Jana 1847, trzy  folwarki z osobna , mia­
nowicie Libiąż, Ł ęg  i Nowo-Pole. Mający chęć 
mogą zasiągnąć bliższą w -tej mierze wiadomość 
u rzadzcv tychże dóbr w Bobrku zam ieszkałe­
go. " ____________________(2r.)

Dla uniknienia „myłek i n ieporozum ień, u* 
wiadamia ny iż rękodzielnia zegarmislrzowstwa 
w G enewie, znana pod firmą Palek i  ( zupek

zostaje od 1 Maja 1845 r o k u , pod firmą Pa­
tek i Spółka.

Nowym urządzeniem zapewniliśmy wszelkim 
wyrobom naszym najwyższy stopień tegoczesnej 
doskonałości, tak aby osoby zaszczycające oas 
sw./tn zaufaniem zadowołnionemi by ły ciągle pud 
każdym względem. Przy każdym z naszych ze­
garków «najdnje się podpisane świadectwo wraz 
z zaręczeniem!

E * a 2 e li i  C ip  ó  i  Si a
( lr .)  Rękodzielnicy zagarinistrzowstwa w Genewie.


